Powieść o świeczce. 


Przez Antoniego Goreckiego. 
Kozig uliczką o wiecornej dobie 
Szedłem raz sobie; 
A Że karety 
Niemaję poety, 
Deptałem błoto 
Tox qq 
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Okryty ciemnotą, 
Jak to wśród Polskiej stolicy, 
Nie nowina na ulicy. 


A wtem zdaleka światło zaświeciło, 

Innych by to nie zdziwiło, 

Ale że u mnie na nieszczęście moje, 

Zawsze wielkici myśli roje, 

Zaraz mi przyszla myśl taka, 

Ze to pewno gwiazda jaka, 
Sprawiedliwsza od ludzi, w życia mego nocy, 

Zeszła ku pomocy. — 


Posłańcom nieba, 
Wdzięcznym być trzeba; 
_ Więc pomimo ciekącą z wszystkich dióów wodę, 
Stworzyłem Odę. 
I przez szumiące rynsztoki, 
Liecąc z nię szybkiemi kroki, 
Przed niebianką staje, 
I wnet poczynam: „O światłości córo! 
Ty którą.” 
A wtym poznaję, — 
I cóż poznaje? - że niebianka owa, .. 
Była to świeczka łojowa , żę 
Którą właściciel ogromnego gmachu, 
Zapewne ze strachu, 
Zeby na niegọ nie pisano wierszy, 
Zapalił w roku raz pierszy. = 
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Bardzo pięknie z jego strony; 
Lec ja byłem zasmucony, 
Ze oda gwiazdom przygotowana, 
Nie będzie znana. 
Ale cóż robić? Nie rzadka przygoda, 
Ze i drukiem głoszona zaginęła oda. 
Jam moję schował w kieszeń, a zniej wyleciały 
Takie morały : 
„Owy! co wielkich macie sławić ludzi, 
„By uniknąć pośmiewiska, 
„Niech się z was każdy potrudzi, 
„Pierwej przypatrzyć im z bliska. 
„Bo często świeczka łojowa zdaleka, 


„Może omamić poczciwego całeka.” 


"MODY PARYSKIE 


Grodenaplów i krepy używają teraż zamiast Atła- 
sów zkrepą, najczęścićj koloru cytrynowegg; a gro- 
denaple lila, zielone, lub kanarkowe widzićć się dają. 
Oprócz kapeluszy grodenaplowych, noszą wiele kapo- 
tek ztójże materji, jedne i drugie stroję kwiatami 
do pory roku stosownemi, to jest bzem białym i lila, 
lub hijacyntami różowemi albo białemi. Na wieczory 
ubierają się damy najcz ęścićj w czepecki tulowe z piós 
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rami. Osoby wnoszące modę, a często nie maśladu- 
jące jej, różnią się w ubiorze z włosów, wiełkiemi re~- 
pantjerami przy skroniach, jak: podobne widzieć mo- 


zna wubioraci a la Ninon» : 


Do Emmy 


wKarpatach. 


przez “Antoniego Goreckiego. 


Czy słyszysz Emmo jakie wichry w górze, 
A strumyk cicho biegnie po dolinie. 
Otóż tak słodko twoje życie plynie, | 
A takie w sercu mem burze. aż 


Ale patrz Emmo, patrz Emmo kodiana, 


Jak nagła zmiana! 

Błysnęł słońca promień miły, 
Ucichły wiatry, 

I co niedawno zasępione były, 
Smieją się Tatry. 

Ach! skała śmieje się dzika! 

' U mnie jednego łzy w oku, 
A wcałym życia widoku, 

Avi nadziei promyka. 

"fy! pod którego opiekę, 

ok się cała natura odmłodi, 


tak jesteś odemnie daleko, 
| Ze głos mój cię nie dochodzi! — 


t 
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PRIMA APRILIS. 


„Wstawaj wstawaj! Już godzina dziesiąta żebyś- 
my przecie Patrona zastali. Chwalono mi Pana N 
Tyś tu świadomszy, prowadź mnie do niego.” 

Temi słowy przebudził mnie Pan Podstoli mój 
dawny przyjaciel, który po trzydziesto letniej nie- 
bytności w prawnym interesie dnia poprzedzającego 
przyjechał do stolicy. Był to człowiek jak mówią da 
wnej daty; czuł odrazę niezwyciężoną do wszelkich 
nowości, up>rty przy swojem zdaniu, na które za- 
wsze èx anno milesimo septingentesimo etc: etc: do- 
wody nie zbite czerpał; ale przy tem nieco dziwa- 
cnóm ułożeniu jeszze lepiej wydawała się ta wro- 
dzona mu dobroć i poczciwość, co wsród najtęższyća 
piorunów które miotał na wszystkie zmiany, pizebi-. 
jała się zawsze jak słońce przez chmurę. © Przytym 
był żywy i wesoły. 


Niechcęc mem opóźnieniem zaszkodzić sprawie 


Pana Podstolego, porwałem się natychmiast, ale gdy 


zeszliśmy na dół, zaczął się dobry starzec Śmiać do 
rozpuku, a ledwo nie udusiwszy mnie od uściskania 
Prima Aprilis — Mości Debrodzieju ! (zawołał) Pa- 
raljanin wywiódł ciebie w pble, ciebie oś zęby zjadł 
W mieście.” 
To mówiąc dobył zegarka który dopiero“ sió- 
A Wskazywał. Poznałem żeśmy byli w dnin 1. 
wietnią, dniu na zwodzenić przeznazóńym,. ' Po- 
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znałem dlaczego mój przyjaciel ztak komiznem ukonte- 
ntowaniem patrzył na mnie gdym się ubierał, czemu 
mnie tak od zegara zabiegał, i prawie nie ubranego 
za drzwi wyprowadził. Tem samem może byłby się 
z dradził lecz ja to wziąłem za troskliwość o sprawę. 

Bał się podobno cy mu się uda zwieść. kogo 
w mieście, a nie zwieść nikogo dnia pierwszego 
Kwietnia zbytnia by to dla niego byla ofiara. Nie spo- 
dziewał się, jak rzeczy wistsze zwiedzenia miały go Spo- 
tkać dnia tego. 

„To bardzo pięknie, odezwałem się gdy przecie 
zapęd pierwszej jego wesołości nieco się wstrzymał.” 
„Podejście twoje jest dowcipne. Ale cóż kiedy ze- 
mno razem musisz na nićm cierpieć. Tak. rano, wszy* 
scy śpią!” 

„Go śpię? Patroni śpię, Śpię ci którym fortuny 
ludzkie sę powierzone? O Mospanie; proszę mnie nie 
zwodzić. 

Idziemy. Ledwo dopukawszy się do przedpokoju 
zaspany lokaj kazał nam się pójść zameldować o dzie= 
siętej. 

„Zameldować się! - mruknęł Podstoli- ja się le- 
dwo P. Wojewodzie dawnićj meldowałem. WacPan 
chybaś mnie zwiódł, to musi być Prima Aprilis 
Musieliśmy być u jakiego wielkiego Pana” l 

„Prawda.” 

„U kogoż?” 

„U Pana Adwokata Noy 
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Zagniewał się trochę mój stary., Obiecał mnie 
więcćj nie zwodzić, ale żebym i ja go zwodzić prze- 
stał; ale gdym go upewnił, żem wcale się mścić nie 
myślał, pośliśmy oglądać dawno niewidziano stolicę. 

„Pódźmy na przód do ratusza. Tam to człowiek 
napatrzyć się nie mógł  Zakrzeskiemu gdy pierwszy 
jako Prezydent Stolicy'w orderze błękitnym miejsc e 
swoje obejmował.” 

Ale któż opisze zadziwienie mego przyjaciela gdy 
pusty plac zobaczył; niechciał oczom swoim wierzyć. 

„Przeklęte Prima Aprilis, raz w raz powtarzał, i tu 
się wmięszalo.” 

Próżno mu przekładałem, że przy zwaleniu stare- 
go gmachu, nietylko na pięknym placu, alei na czy- 

ścićjszsem powietrzu zyskało stare miasto. 


„Nie MosPanie, tak dawnićj nie bywało, a było 
dobrze. Z jakiemiż ja to lułkmi wieczorem koło tego 
ratusza chodziłem. Ach! zniszczono pamiętki najprzy- 
jemniejszych wspomnień. zd 

„Spodziewam'się jednakże że nieżałujesz tych kil. 
ku rozwalonych klitek. R 


Ach! niech powrócę nam nasze klitki, a razem 
niech powrócę istaropolskę cnotę która wnich mię- 
skała. « 

: „A jeżeli powrócę klitki, a niepowrócę staropol-. 
skiéj enoty.... Nie, przyjacielu, cieszmy się zodmian, 


które są prawdziwie pożyteczne, ibłogosławmy źródło, 
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z którego wypływają. Pódź dalej, więećj jeszcze zoba- 
czysz. Podźmy do zamku.” 

„Czy i tego niema? 

„Jest i godniejszy królów; ale najokazalszy te- 
raz tym którego w sobie mieści, tym, który nam wró- 
cił dawną świetność i narodowość, wskrzesił prawdzi- 
wę wolność, i tyle dobrodziejstw rozlał na tę ziemię 
iż nie jeden z gosiek tr sąsiadów takiego Prima 
Aprilis nie strawi.” 

Podobał się memu wieśniakowi plac przed zam- 
kiem. Ale już to pełen ukontentowania ztak piękne- 
580 miejsca, już pełen żalu nad Krakowsko bramę, w 
którćj miał dawnićj przyjaciół, ateraz mniemał że 
ich razem z nią przywalono, w tak przeciwne wpadał 
uwagi; już to plany na przyszłość rozszerzał, już w prze- 
szłe wracał położenie, iż go zaledwie głośne wybi- 
cie godziny dziesiątćj z tak lubego wyprowadziło ma- 
rzenia. 


Pośpieszyliśmy do Adwokata. Zastaliśmy grają- 
cego na skrzypcach. Po wyłożeniu sprawy,we wszelkich 
sczegółach jak najjaśnićj, i za rekommendowaniu jej 
Jak najważniej, zostawił Pan Podstoli całą obronę 
przez siebie napisaną, Żeby ję tylko Pan N. prze- 
czytać raczył ma Audjencji. 

„Nie tak bywało za moich czasów (rzekł Pan 
Podstoli, i ukłonił się komuś przejeźdzającemu wkaa 
vecie, Nikt się nie odkłonił: ) „Góżź to? (rzecze do 
mnie) Wszak to Pan ***. 


„Tak jest.” 


„On był ze mną razem w Konwikcie u Jezui- 
tów.” 

„Być może.” 

„Czemuż mnie nie poznał?” 

„Niewiem. Może cię zwodzi, może na Zyżma 
Aprilis? ; 

„Tacy oni są wszyscy, skóro wsiędą do karety, 
nie widzę tych co pieszo chodzą, lubo i ja, dzięki 
Bogu gdybym chciał miałbym się czem daćj wozić. 

W samej rzeczy to Śmiech ludzi widzieć tych Panków, 
- U nich to dumy pełno, a zasługi i za 3 grosze.” 

„Za ostry z ciebie. Sędzia. Sọ wprawdzie nie któ- 
rzy tacy jak ich wystawiasz, ale sęi tacy co uspra- 
wiedliwjają los im sprzyjający, np. ten co tu miesz- 
ka, cały na dobro kraja wylany, lub ten co ziom- 
ków swoich razem oświeca ibroni, a na którego naj- 
muiejszą domniemywanie jest grzechem a wreszcie (do- 
- dałem ż uśmiechem) przecież i ten JW. co cię dzisiaj na 
obiad zaprosił nie zapomina dawnych przyjaciół.” 

Wtym. przegła koło nas gruba i mała figurka, 
Znalismy ję obadwa z moim przyjacielem, ale oba- 

"a w zupełnie innych okolicznościach. 

„Padam do nóg Wacpana Dobrodzieja:” 

» Witam waszmość rzekł do niego samego Pan Poda 


stoli, izdziwiony zapytał mnie kogo to ja tak ucz- 
cilem, | 
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„Jednego z pierwszych naszych kupców, odpo- 
wiedziałeni. 

„Prima Aprilis. zawołał Podstoli. — Cóż to? 
cy ja tego Jegomości nie znam. Służył umnie za 
pacholika. Za zebrane kilka groszy, zakupił kilka 
łokci tasiemek i tym zalożył swój wielki handel. 
Zdaje mi się że Duch kramarstwa jest duchem pa- 
nujęcym, w niższyca klassach ludu Warszawskiego. 
Służący wszelkiego rodzaju do tego jedynie wzdycha- 
ją, aby: przez ten sposób jak to mówią wyszli na 
Tug i. I tento może duch dla łatwiejszyci zysków 
rozcięgający się od stragarza do najpierwszego skle« 


pu, psuje u nas ty upieczwo, w poco se >> 
słowa znaczeniu. 


Z zapału retoryanego wyrwała mego przyjacie- 
la objadowa, godzina. Przypomniał sobie że w trzy 
miejsca był proszony; dał jednak pierwszeństwo in- 
vitacji JW, R. Teraz.każdy z nas poszedł w swoją 
stronę. Dopiero na wieczór mieliśmy się zejść zso- 
bo. Wróciwsy: do swego mieszkania, zastałem już 
Podstołegojw nadzwyczaj złym diumorze, zajadającego 
kapłona.od Szylera. Na podziwienie którem mu 
z tego względu okazał, tak mi odpowiedział. 

„Gdyśmy po drugiej rozeszli się z sobą, pośpie- 
szyłem jak wiesz do JW. R. Wdhodzę, lecz tu mi 
melduję, że państwa od rana niema. Takie Prima 
Aprilis przyznam ci się troche za grube. Uciekam 
więc do Pana D. który mnie drugi zaprosił. Nie 
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stanqłem u niego jak po godzinie trzeciej. Tu zaczę- 
to mi wymawiać, żem tak był nie łaskaw i wzgar- 
dził szlacheckim objadkiem.  Exkuzowałem się jak 
mogłem, i dla poparcia sprawy, udawałem żem dla 
interesów musiał być gdzieindziej; udawałem  sy- 
tego będęc głodniuteńki. Pocieszyło mię przynaj- 
mniej niespodziewane tam spotkanie dawnego zna» 
jomego ale który na nieszczęście tak zmodniał, żem 
go ledwo poznał. Ten jak mię opanował, już się 
nie odczepił. Gwaltem prawie forwał mię do siebie 
nap zmyjacielski wiecorek. Pamiętny co 
to dawniej znaczyły przyjacielskie zabawki, dałem 
się namówić, w myśli że tu przynajmniej powetu» 
je mimowolnego postu. 
1 „Ale cóż się dzieje? Po nieskończonych przygo= 
towamiach, zastawianiach, stolików, krzeseł i krzesełek 
dano ciepłą wodę. To mnie dobiło. Natychmiast po 
herbacie zameldowano JW. R. Zamiast co jabym miał 
cynić mu wymówki, on mnie zaczął examinować, 
czemum mu nie zrobił tego honoru i nie był u niego 
kiedy nawet tak długo czekał na mnie, że jadając 
zwykle przed piętą, zatrzymał się aż dó wpół do szó- 
stej. Znowu ja bidny exkuzować się muszę. Ale tę 
razo już mi tak dobrze nie sło Wtóm się do nas 
wmięszał gospodarz domu: ;, To rzecz szczególna-rze- 
«e-Pan Podstoli wszystkich dziś zwodzi. Widziałem 
80 u Pana D. Itam proszony nie przyszedł. Takie 
Prima Aprilis nie uchodzi.” 


|| edia iAaŃa, 2 E O EŃ GARE 14. AoGÓŃ Eb 
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„O! co tego, to już nie JA, Tak to było 
podobne do żartów z mego położenia że nie mogąc * 
dłużćj udawać ucieklem w najgorszym humorze, i mo- 
żebym położył się o głodzie, ale wielkie szczęście, że 
ten kapłon spać mi przynajmniej pozwoli,” 

Te komiczne nieszczęścia mego przyjaciela Któ- 
rych sam był po części przyczynę, ponieważ aby nie 
uchodzić za człowieka nieznajęcego świata, nigdzie się 
nie zapytał na którą godzinę go proszą; to naprowa- 
dziło mnie na myśli o dniu zwodzenia, czyli Prima 
„Aprilis. 

- Przodkowie nasi nie mieli w cale tego zwodniczego 
gienjuszu teraz tak upowszechnionego, kiedy aż dzień 
jeden poświęcali na wprawianie się w tę nadobnę sztu- 
kę. Nie wiem czy przewidzieli, że się o tyle potom= 
ność ich wprawi, bo gdyby tak długo trwał wień pier- 


wszego kwietnia, jak. długo zwodzenie jest w modzie, 


nie mielibyśmy co Włochom zazdrościć, wieczna wio- 
sna ożywiałaby nasze pola. 
` J cóżnie jest Prima Aprilis. łaska Panów 
Prima Aprilis. Obietnice w yższych, Prima Aprilis, 
Miłość, przyjaźń, wreście i owe sławne słowo hono- 
ru. Prima Aprilis, Prima Aprilis. 
i SEZ Bywalski, 


oos 
TEATR NARODOWY. 


KrólŁokietek czyli Wiślizankhk 
Opera z muzykę JP. Elznera. 


Czemu narodowe sztuki mają taką wartość wo- 
zadı publiczności? łatwo to odgadnęć można, gdy% 
ubiemy sobie przywodzić na pamięć cyny sławne 
Przodków naszych, gdyż miła nam jest narodowość! 
Oby ten duch mógł się zawsze w nas utrzymywać, Że- 
byśmy niemieli tej fałszywej opinji, że tylko obcy 
za wzór służyć mogą, że ich tylko dzieła sę dobre- 
bremi. — Pierwszy to był przykład u nas w wysta-- 
wianiu nowej Opery Łokietek iż nietylko dwa razy 
Widziano była z upodobaniem, lecz jeszcze żędano jej 
powtórzenia. Przypisać należy to niezwykle powo- 
dzenie pięknej scenie Snu. 
Oto jest w krótkości rzecz tej Opery. 
Wła dysław Łokietek przymuszony uchodzić 
z kraju przed przemocę Wacława Króla Czeskiego, 
po długiej swej niebytności powraca w lichej odzie- 
ży Pielgrzyma do Wiślicy; lękając się wpaść w ręcę 
*wych nieprzyjaciół, odkrywa się jak drugi Gustaw 
aza w Dalekaulji, odprawiającym gody Wiślicza- 
nom, — w tym słychać zbliżających się Czechów, nie. 
traco Przytomności dowcipne, Wiśliczanki; formują 
Se Ściśnione, w którym kryją Łokietka. Dwie. 
zą$ Boharerki sztuki Zosia i Salusia śpiewają pieśni - 
"atol — Nadchodzi Hinkon wódz Czechów zorsan, 
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‘kiem swoich; uprzedzony że się króle w tych, ukrywa 


okolicach, pilnie go śledzić rozkazuje, i naznacza 
1000. kóp groszy Praskich temu nagrody, któryby 
go przed nim stawił. 

W pośrójł tańców Wieśniaczek, Łokietek w przy 
ległe góry uchodzi, lecz zchwytany od nadchodzących 
nieprzyjaciół, stawionym jest przed Woódzem, który 
go rozkazuje zamknąć do zamkowej wieży -Po odej- 
ściu aieprzyjaciół wieśniacy wznoszą religijny śpiew 
do niebios o zachowanie Łokietka. Zosia świętym 
zdjęta zapałem jak druga Dziewica Orleanii oświad- 
ga: zadziwionej rzeszy, że widzi Święty Matkę Boga 
która z wysokości niebios błogosławi ich zamysłom 
w wybawieniu ich króla, i opiekę swoję przyrzeka. 

W drugim Akcie znużony Hinkon chce spocząć 
na cawilę; wtym widmo staje nad nim z dobytym 
mieczem cięgłe mu grożącym. Tu okazują się widmy 
ifurje, po nich następuję! nimty, które po odbytym 
tańcu zdzierają herb Czeski i uwieńczają Łokietka w 
ubiorze pielgrzyma ozdobionego koronę. 

Koleję spostrzegać się dają następne obrazy, 
Kazimierz W nadający prawa, otocony wieśniaka- 
mi -dalćj połączenie Litwy z Polską poźniej okazują 
się Jeniusze trzymający tarze z napisami sławnych 
mężów i miejsc które się wsławiły świetnemi zwy- 
cięztwy -Poźniej okazuje się Sobieski mając zwycię- 
żonych Turków unóg swoich- Poniem Jenius z tar- 
czą na której litery S A. przypominaję nam świetne 
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dla nauk panowanie Stanisława Augusta. Polonez Ko- 
Ściuszki wyraża ostatnie chwile upadającćj ojczyzny 
Mazurek Dębrowskiego nadzieję zostania na nowo 
narodem, ukazująca się Cyfra Alexandra, a roku- 
jęca nam szczęśliwą przyszłość, dopełnia uczuć jakich 
każdy w cięgu tej sceny doświadczał. 

Zmienia się postać rzeczy - Liczne straże pilnują wie- 
Ży w którćj zamknięto Łokietka Przybywaję Wiśliczan=. 
ki, tańcem swym, $piewem iprzymileniem to sprawują 
że.powoli rozbrajają wojowników; za danym znakiem 
wpada grono wiślickiej młodzieży i uprowadza swych 
jeńców. Natychmiast wznosi się pomost z tarcz ; 
Dziewczęta biegnę po niem, wybijają drzwi warowne 
i wyprowadzają więźnia, Tu odbiera Łobietek naj- 
milszy hołd sercu Monarchy, to jest widzi wiernych 
poddanych u nóg swoich; każdy z nich stara się u- 
całowaćrękę jego, a himn radośny zakończa sztukę. 

Po spuszzonćjkurtynie jednomyślnie wywołano P. 
Dmusewskiego jéj autora. Podziękować mu winnie 
śmy, iż się stara z dziejów ojczystych wyszukiwać przy» 
kłady sławy przodków naszych, aprzez wystawienie na 
scenę ożywiać miłość narodowości. 

Zarzucają niektórzy, iż niestosownćm jestna styl 
Opery wprowadzone przez niego , objawienię Matki 
Bożćj, tym bardzićj, że wiedzie do zwycięstwa, tylko 
Przez podejście i zdradę; a tak scena rozbrojenia stra- 
Ży, samą zsjebie piękna poprzedzona tém objawieniem 
wiele trącj, Drugim niepodoba się mazurowanie osobli= 
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wie podczas śpiewu w ruladach. Twierdzą oni, iż niewia- 
domo z dziejów czy za Łokietka zməzowiecka 
mówiono, zwłaszcza w Wiślicy, która naówczas zna- 
cznóćm była miastem. 

Inni uważają, że Hinkon będąc tylko narzędziem 
dumy Wacława, jest za małę osobę aby mógł mieć 
tak znaczący, i losy obcego sobie narodu opisujący 
sen. Gdyby go miał Wacław, przybyłoby sztuce na 
interesowności i szlachetności, 

Znany talent autora spodziewać się nam każe, że 
stosując się do tych drobnych zarzutów sztukę udo- 
skonali: 

Łokietka poprzedziła komedja wjednym Akcie 
pod tytułem: Serce rozdzielone. Gdybyśmy o 
nićj pisać chcieli, musielibyśmy znowu złożyć podzię- 
kowanie Pani Kurpińskiej której dobre prz ejęcie się 
sztuką i staranne nauczenie się słów, do naśladowania 
podanem być może, musielibyśmy równie oddać 
sprawiedliwość grze Pana Zółkowskiego, który małą 
swoją rolę, tego dnia tak podnieść umiał. 


Sposób robienia pzyjacioł,. 
przez Antoniego Gorecki ego. 
Jak łatwy sposób przyjacioł robienia! 
Nasza Lucyna gdy kochanka zmienia, 
Mówi ze łzami wtćj dobie: 
„Niec nas połączy już przyjaźni siła” 
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I takim sposobem sobie, 
Qzterdziestn pięciu przyjaciół zrobiła, 


LOGOGRYF. 


W Niemszech się rodze, 
Mam nóg trzy w Logogryfie, ale na dwóch chodzę, 
Zetnij mi głowę, 
Lub przewróć pierwszą połowę, 
A obaczysz Mośi Panie; 
Zie w kartach mam panowanie; 
Zostaw mi tylko głowę lub ostatnią nogę | 
Tak muzyce milczenie nakazywać mogę. 


D. 
Słowo Szarady pierwszej w przeszłym Tygodniku 


umieszczonej jest Berlin; słowo Szarady drugiej jes 
Płoika a Liogogryfu Słownik, j i 
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Powieść; 
. Ne + sf uf: 
Gdy się nazajutrz obudził, głowa jego była ocię« 


żała a humór nienajweselszy. Naprzód pomyślał a 


koch 


t 


| IAMćj Ludwice, wyrzucał sobie, że oddalony s SK 
hićj mógł się oddawać wesołości, Przykre przeczuć 


ROW: 
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I 
K mówiło mn, że się znię może nigdy nie zobaczy. Nad- 
zwyczaj niespokojny - i bojaźliwy, niewiedział, i pojęć 


nie mógł co go tak zasmuca. Wtakićm poruszeniu 
oddał mu list jego służęcy. Poznał rękę matki Lu- 
dwiki, i natycamiast rozdarł pieczątkę:,, Zapewne po- 
myślał sobie -luba kodnanka moja, przypisała kilka 
słów. czułych. do listu matki., Znikła bojaźń, zrado- 
Ścią czytał te słowa: g 
»Daruj kochany Zygmuncie - żem do dziś dnia 
jaką taj emnicę dla ciebie mićć mogła, ale położenie 
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moje, nakazywało milczenie, które mi serce wyrzucało* 
* Godzien jesteś zaufania naszego. Nie jestem ja wdowę, 
jakeś dotąd myślał. Męż mój żyje, isłuży w tymże 
samym pułku co ty. Nazywa się Czesław. Choćby. 
nawet nie: był ojcem twojćj Ludwiki, byłbyś go je- 
dnak poważałi kochał; otym jestem przękonana; dla 
tego nie piszę ci ani słowe za nim. Mogłoby cię to 
obrazić. Wiem na ile względów zasługuje jego wiek 
i położenie.” x i 
„Pewnie cięta wiadomość zadziwia, pewnie chciał- 
byś się dowiedzieć, dla czego, nie noszę nazwiska 
męża mojego. Ale familja jego jest starożytna i sła- 
wna. Nie moglibyśmy jéj imienia godnie utrzymać: 
:Mọż.mój lubo ubogi, posiada całę dumę swego urodze= 
+ B De; może się do ubóstwa jego fałszywy wstyd przyłączył 
A” ad. A: Kżei ten błęd wymówionym być może w wies 
u, W iórym ubóstwo, ledwie że nie jest hańbę: 
ae: Wkrótre może los nasz inszy obrot weźmie,- wtedy 
s PZ 
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przybiorę męża mego nazwisko. Ale aż do tegó cza- 
su świętę dla mnie i mojćj córki było powinnością, 
Żyć tak skromnie jak ubogim przystoi. Znasz teraz 
naszę tajemnicę; ale zaklinam cię, nie daj jéj poznać | 
Czesławowi; nigdy by nam tćj zdrady nie przebaczył, 
Z, początku niechciałem cię uwiadomić o nićj, ale 
możnaż się było oprzeć prośbom Ludwiki, która mnie 
zaklinała ze łzami, abym drogiego jéj ojca, polecił 
pieczy kochanka. ” 

W przypisie były te wyrazy:,, Zygmunt da mi 
dowód swojćj miłości przez uszanowanie jakie ojcu 
memu okazywać będzie” 
To pismo uczyniło okropne wrażenie na sercu 
munta. Czerwienił się od wstydu ibladł na prze- 
miany., Co?-mówił z żalem ten stary Oficer z któ- 


» 


Zyg 


Tego Wczoraj, odurzony winem szydziłem, ten czci 
godny starzec, jest ojcem Ludwiki!” $ 


Pamięć jakby na ukaranie go, przypominała mu 
ze wszystkiemi szczegółami, te niedorzeaue: Żartyi 
przekęsy, których sobie z tak nieszczęsliwego starca 
"pozwalał. Głęboko uczuł niesprawiedliwość której się f 
"dopuścił, i szczerze przemyslał nad sposobami, jakie- 

mi by ję mógł naprawić, W tym zapukano do drzwi, 
Wszedł służący i zameldował Czesława. Niemało za- 
<dziyyjł się Zygmunt usłyszawszy to imie, ale gdy sam : 
"starzec stanoł przed nim, niewiedział co robić.. Zaczę, = 


jękać kilka słów niezrozumiałych. Czesław zdawał się, ŻE 
na nie niezważać, Przysunęł sobie krzesła: i usiadł, 
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ostro zmierzywszy przelękłego młodzieńca okiem peł- 
nym znaczęcćj surowości. Nieśmiał mówić Zygmunt. 
Po krótkiem lecz głębokiem milczeniu rzekł stary 


Czesław spokojnie i z godnością :,, Mości Panie! Czter” 
Wieści ctery lat służyłem ojczyznie, i wwielu bit- 
wach za nią walczyłem. Swiadkiem sę te bliźny, któ- 
re na polu cawały odniosłem. Nie sprzyja mi traf 
ślepy. Możem przeznaczony umrzeć na tak niskim 
stopniu. Ale honor przynajmnićj wezmę z sobą do 
grobu. Honor był wiernym towarzyszem życia moje* 
go, honor nagradzał mi przykrości, które na mnie 
scięgnęł los ciężki, a może i niezasłużony; a WacPan 
Mości Panie, pierwszy ośmieliłeś się naruszać, to je- 
dyne, to najwyższe dobro moje, WPan zapominając 

. o uszanowaniu które ci starość moja nakazywać była 
powinna, pozwoliłeś sobie nie godnych szyderstw, na- 
tego......”—,, Ah! gdybyś Pan wiedział..... >— 

„Esoszę mi nie przerywać. Ale może nudzi Wac 
Pana zbyt długa moja przemowa. Więc jọ skrócę 
Obraziłeś mnie, przydnodzę żądać satysfakcyi.” „O 
Boże! mógłżebyś. ” „Mości Panie! Czylisz my- 
ślałeś, Żeś obraził słabego i bezbronnego starca. O- 
myliłeś się. Honor nigdy nie jest słaby. Zawsze 
znajdzie dość siły do zrzucenia z siebie obelgi, do 
pozyskania szacunku. W oczach jego niczym są ko- 
rzyści, które ogień młodości nadaje, Wybór bro- 
mi jest przy mnie. Ani na pałasze ani na szpady bić 
się nie mogę. Sam to uanasz jeśli jesteś sprawie- 


„em 
an 
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dliwym. Ręka moja już się czwieje, i wzrok mój jest 
słaby; musiałbym ulec twojej zręczności. Dla tego 
niech los rozstrzyga. Weźniemy kości, kto najwię- 
cej wyrzuci, ten zastrzeli drugiego.” „Co? ja ciebie 
miałbym zastrzelić? o! prędzej tysiąc razy bym umazł 
zawołał Zygmunt. „Zle byś WPan zrobił, gdybyś 
niechciał użyć tej korzyści (rzecze Czesław surowo ) 
Co do mnie, jeśli milos posłuży pewno go nie oszczę” 
dzę. Ziecgnam WPana. O godzinie siódmej czekam 
za miastem. Nie zapomnij wziąść z sobą Sekundan- 
ta.” 

"To mówiąc oddalił się Czesław. Nieszczęśliwy 
Zygmunt walczył z rospaczę. „Nie, nigdy (zawołał) 
nigdy nie mogę przyjąć pojedynku. Nie mogę inie 
powinienem go przyjąć. — Ale, cóż na to powie- 
"dzą towarzysze broni, którży mnie jeszcze nie znają ? 
' Co o mnie Czesław pomyśli? Q Boże! co mam cy- 
nić? : 

Nie doświadczenie młodego Zygmunta, położe 
nie jego jeszcze mu przykrzejszym czyniło. Przeszedł 
się kilka razy!po pokoju, i raptem zatrzymał się mó. 
wiąc:,, Tak, — pójdę do tego czcigodnego człowieka, 
'Wyznam mu moje 'błędy, będę 'żebrał przebaczenia 
ofiaruje każdy inny rodzaj satysfakcji, zaklinając aby 
odstępił odtego, którego dać mu nie mogę.:.. ale 
ER już za późno...... będzie się zdawało, żewy- 
mówki moje trwoga dyktuje. Uchodziłbym za tchó- 
Ta, a nie zniósłbym takiego wyrzutu., Dobrze więc 
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rzekł po kilku chwilach namysłu - dobrze więc, przyj- 
mę pojedynek, przyjmę go ze wszytkiemi warunkami 
Bóg mi jest świadkiem, nie dręzy mię bojaźńi 
śmierci. „ Wtym wzioł przedsięwzięcie, które na chwi- 
lę ugłaskało burzę jego serca. 

Ale nowe uwagi, nabawiły go nowych niespo- 
kojności. „ Cóż nato powie Ludwika, gdy usłyszy że 
jej kochanek poległz ręki jej ojca. Jakże godnym 
kary, będę się jéj} wydawał. O! fgdyby „wiedziała, ca 
Się teraz w sercu mojóm dzieje! Okropneigrzysko losu! 
tego właśnie złowieka obrazić musiałem, którego zlu- 
dzi najwiecćj kochać iszanować fpowinienem. O nie- 
szczęśliwy! pogarda kochanki towarzyszyć ci będzie do 
grobu. 
Usiadł dła pisania do matki Ludwiki, chciał jọ 

uwiadomić o wszystkiem. „Gdy mnie już nie bę- 
dzie, pokaże ona list mojej kochance; wtedy Ludwi- 
ka pamiątki mojej przeklinać nie będzie. Może mi 
nawet kilka łez poświęci.” Wziął pióro dla zaczęcia 
„listu, ale je znowu odłożył, i wpadł w głębokie za- > 
myślenie.. Wziąwszy je znowu do ręki, napisał tes- | 
tament przez który cały swój majątek Ludwice i jej 
matce zostawił. Przyłożywszy na nim piezęć fami- 
lijnę, wyszedł z pokoju, ażeby choć na chwilę ode- 
"tchnąć świeższćm powietrzem. Błykał się po ulicach 
miasta. Ta uwaga, że niema żadnego przyjaciela, 
któremu by mógł zwierzyć się swego niszczęścia 
ta uwaga, cićrpieniu jego dodawała goryczy. Jednak- 
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że potrzebował sekundanta. Jakiż” Oficer z pułku 
zechce mu daćten dowód przyjażni. 
niepewność dla nieszczęśliwego. N 
wił prośić o to swego Kapitana, 
zony rozsądek. 


Nowa dręcząca 
akoniec postanoa 
którego znał doświad- 


„ Kapitan przyjął go zimno i surowo. Zdziwiło to 
nieco Zygmunta, jednak pokrył zadziwienie 


: „Panie 
34 
Kapitanie! 


jestem najnieszczęśliwszy człowiek na Świew 
Naznaczyłem wstęp mój do pułku niedorzeczno- 
która złe zapewne wyobrażenie o mnie za sobą 
pocięgnąć musiała. Nieprzystojny mój ton obraził 
nie tylko godnego uszanowania Czesława, ale i cały 
korpus Oficerów. 4 mocnóm uczuciem żalu pozna- 
ię mój błąd; dałbym ostatnią kroplę krwi, gdybym 
50 mógł zatrzeć.” ` Tu opowiedział spotkanie swoje 
z Czesławem, i wyzwanie na pojedynek. „Na wię- 
ksze moje udręczenie, lekkomyślny! nieznałem tego 
godnego męża. O czemuż w przód niewiedziałem, 
że pówinność nakazuje mi ccić go więcej niż wszyst- 
kich ludzi? Teraz gdy go znam, mam ginąć z jego 
ręki, albo... on z mojej |” 90 


cie. 


ścią, 


„Musi tak być ( odpowiedział Kapitan ) Wac- 
Pan obraziłeś Czesława; winieneś mu satysfakcję, to 
rzecz jasną. Pizeproszenie nie byłoby dostatecznem 
<a niego, a szkodziłoby WPanu w mniemaniu po- 
Wszechnem. Przepraszać temu tylko u has wolno, 


który jąż qat dowody odwagi. Z resztę sprawa Wać 
Pana źlę stoj, taić mu tego nie mogę. Jeśli nieprzyj- 
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miesz pojedynku, musisz pułk opuścić, a jeśli Cze- 


sław padnie z twojej ręki, którego wszyscy jak Oj- 
ca czciemy i kochamy, itak pułk opuścić musisz.” 
„Pokazujesz mi WPan całą okropność mego po= 
łożenia. Znajweselszą nadzieją wchodziłem do was 
bom. rozumiał, że się w krótce waszego szacunku i 
miłości godnym stanę, a już od pierwszego dnia; 
widzę się opuszczonym iwzgardzonym... Jeśli krew 
ma płynąć, dla pozyskania waszego szacunku, ( do- 
dał w zapale ) jeśli mam walczyć , to przynejmniej 
„niech walczę z WacPanem, albo z jakimkolwiek Ofi- 
cerem z pułku, poznalibyście że mam odwagę. Ale 
z Czesławem bić się nie mogę. O gdybyś Pan wie- 
dział jak święte związki łączę mię z nim!” Łzy to- 
warzyszyły tym słowom, a przecie te łzy nie hańbiły 
munduru. 
, Kapitan który dotychczas bez wzruszenia go słu- 
chal, zmiękczył się i spojrzał na młodzieńca okiem li- 
tości. Zmał'on prawdziwe męztwo i przekonał się, że 
- bojaźń śmierci nie jest przyczynę łez i rospaczy Zy- 
gmunta. Scisnęł go za rękę i rzekł: „Zaczyna mię 
obchodzić los Wae Pana, spuść się na mnie, będę 
się starał zagodzić tę Sprawę, jednakże obiecywać 
nie mogę że starania moje skutek nagrodzi. Czesław 
jest słusznym i łagodnym, ale w punkcie honoru 
niezmiernie dotkliwym. Wróć teraz do domu, sta 
raj się, uspokoić; w krótce przyjdę do ciebie. 


(Dokończenie w przyszłym Numerze) 
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